
Rok XI. Petrokow, dnia 18 (30) 'Vrześnia 1883 r~ Nr. 39. 
Prenumerata w mtejscu. 

roeallie.. • • • n. 3 kop. -
}>'Słroenie. • • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. -kop. 75 

Za .linenenie do domu kwar­
lai nie kop. 10. 

Cena pojedJilc~ego nlHDer 
kop. 7 i pól. 
z przesyłką: 

TOe"nie 
półroc2nie. . . 
1twartAlnie. • . 

rs. 4 kop. 40 
rs. :! kop. :?O 
1'5. l kop. 10 

, Ogłoszenia. 
.a 1 razowe po kop. 7 za wieu\ 

petitu lub za jego miej.ce. 
za 2- 6 razowe po kop. 4 "a 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. S SA 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy ~odwójna. 
Heklamy po 1 () kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych p6 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekslie~ycyja głowna, w domu W-go Micbelsonn 

obok .MugistL·:l.tu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petl'okowie, oraz po za gl'anicami gubel'lli petl'o­
kowskiej wyłącznie :l.gentura "Rajchman i Frendlel'" w "\Val'sz:wrie. 

Prenumeratę przyjmuj!! w Petrokowle Biurf\ Redakcyi i obie księgarnie. W Cz~ 
stochowie .Nowa kSlęgarni .. "- prócz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński. I w Lasku 
TV Będzinie " .Taniszewski ~tnn. w Łod,i 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jul. \ w Radomsku 
IV D'Ibrowie • Dziewiątkowicz J. w Uawie 

W. Grllss . 
• Janiszewski Leopo141.. 
" Ruszkowski Erazm. 
" Sz~włodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Karc~ Filipski 
b. Sędzia śledczy'''' Częstochowip., mianowany l'ejen· 
tem przy SlIdzie Okręgowym Petrokowskim, otworzył 
kallcelnryję w gmachu tegoż s~du. (2-2) 

Winogrona Kuracyjne 
ue.dchodzll codziennie świeże do Skladu Win i Towa­
rów Kolonijninych 

"VT _ Za.leskiego 
w Petrokowie. (0-3) 

NAFTĘ 
prawdziwą 

Amerykańską oraz Kaukazką 
na beczki i garnce, poleca Skł;,d Win i Towa­
rów Jiolonijalnych 

\ V. /;alesldego 
(0-4) " Petrokowie. 

Księgarnia 

Jędrzejewicza W Petroltowie 
dostarcZA 

"'EGIEL KA~IIENNY 
(, 

eałemi wagonami 
nych. 

po ('enach 

NA GO D .61N]~ 

kopalnia­
(7-4) 

PRZED BITWĄ. 
Przekład z franr.uzkiego. 

W drugiej połowie majo. 1813 roku, ar­
mija fmncuzka. zajmowało. ID<l-1ą. wioseczkę 
sa.ską, opodal od Bautzen, stolicy okręgu 
Łużyckiego, któl'ej nazwo. zapisaną została 
lV rocznikach wojennych l!"'!·ancyi. Cesal'z 
:zajął maly domek, w któ['ym na stołach 
leżały porozrzucane depesze i mapy pona­
znaczane l'óżnokolol'owemi szpileczkami. 
Północ wybiła; zunln uderznł ucho szczęk 

broni przygotowywanej do jutl'zejszej wal­
ki. 

Co chwila dolatywał-to odgłos defilują.­
cego pułku, to śpiesznie biegną.cych adju­
bntów. po ostateczne rozkazy. 1Vszystko 
to budziło w duszach zapał, ożywiający 
wojsko w przeddzień bitwy. 

Cesarz był spokojny. Plan zatwie['dzony; 
rozkazy wydane. L1CZ zanim stanie na pla­
(lU boju, z umysłem trzeźwym i zdolnym 
w nieprzewidzianym razie, do szybkiego ze­
brl\Uia myśli, zapragną.ł oderwnć się od nu­
żą.cego zajęcia i chociażby chwilowo wypo­
cząć. 

ZABEZPIECZENIE SIĘ WZAJEMNE 
od strat z pogorzeli. 

NA żą.danie wielu ziemian naszych. któ­
rzy żywo odczuli potl'zebę,-wobec zbYLllie­
go wyzysku towarzystw prywatnych,-wza­
jemnego pomiędzy sobą poręczenia s7.kóu 
pogorzelowych, uzupełnić chcemy obecnie 
treściwe infol"lUacyje, jakie w tym wzglę­
dzie w J\~ 32 pisma naszego podaliśmy, ob .. 
szernym wykludem zasad tego czynu B,lllW­

pomocy. Al·tykuł ten czerpiemy z "Ko­
respundenta Płockiego". 

Pl'zedewszystkielll ustalić num należy po .. 
jęcie prawne o nuturze i kształcie zwią.z­
ku ziemian, poręczających sobie wzajemnie 
wynagrouzenie szkód powodow'anych pr..:ez 
pogorzele wśród nich przyt:'lIfiać się mogą­
ce. Przystępujący do uczestnictw:\ \\' tej 
wzajeulllej saruopomocy, nie zawiązują to · 
warzystwa, ani stowarzy~z ('nia potlchodz'l­
cel!:o pod n:\dl\ną pl'zez kodek9 handlowy 
nazwę spólki bezimiennej, ani nic tworzą. 
żaonej innej spółki handlowej , ale zawie­
rają tylko prodty kontrakt spólki cywilnf\j 
(O kontrakcie spółki lll·t, 1832-1872 K. 
N.), mOCl} któl'ego, POl'ęczają sobie wzaj e­
mnie wynagrodzenie za szkody, w skutek 
ognia wyniknąć mogące \\ inwenta rzach, 
ziemioplo<lach i przerobach rolniczych, zn '\j­
dujących się w posi:l<lnnych 1'1"..:ez nieh 
majętnościach, z wyłączeniem okowity. Po­
l"ęcz~nie to będzie miało t en skutek, iż z 
funduszów umową przewidzianych, wyptn.-

- - ----
cane bg<lzie W razie pogol'zeli wynagrodze. 
nie ~m strat:' z tego i.vtułu wynikłe, a to 
w sp03ób i podług zasau umową. spisaną. 
przewidziany t:: h i jedynie na rzecz osób 
kontrakt zawieraj;~cych, lub do niego w 
pl':i:y~ztości prz.vstąpić mogą.cych. 

POl"ęezeni e takie, nie tamuje uczestnikom 
możności ubez piec~enia cz~ści wartości swo­
ich inwentarzy, ziemiopłodów i przerobów 
rolniczych w toW!l1"zy5twflch asekut"acyjnych 
kmjowyeh i zagnm:cznych; kladlie wszak­
że w takim l"llzie obowiązek je(lnocz61Rnego 
zawiadomienift. o tern u.rzq,rlu, tak, żeby w 
żaunym razie j edna i tn sarna rzecz, nie 
była dwa razy w cnIości lub w części u­
bez p ieczoną, a to zgodnie z ogólną zasadą., 
iż ubezpieczenie nie powinno być nigcly dla 
u bezpicczonego pl'Zedm iotem zysku. 

U mowa tnlm za wieru się na przeciag cza-
811 ściśle ozn!\czony, naprzykład na lat dwa­
nAście. 
Każdy z uczestnikólV obowiązany jest; a) 

dostarczyć funclusz, stanowić majl)cy kBpi­
tal rezer wowy, C! O dokładniej określamy 
pon iże';; b) płncić corocznie w term inach 
wskazanych składkę od przedmiotów ubez­
pieczonych; c) "nosić za nastą pieniem po­
gorzeli tnką kwutę, jakfl. z obl'I\chowania 
szkody wypadnie (lo zaphcenia przez każ­
dego z uczcstników; d) pełnić obowią.zki 
czl(Hlka zarządu, lub kusyjel'a, o ile du te­
go przez większość współuczestników po­
wohnrm bedzie. 

W z;tjeIUl;ie każuemu uczestnikowi służą 
nast<: pujące pr.\wn; a) otl'zymać wynagro­
dzenie sz kód pl'zez p0l!0rzel spowodowa­
nych; b) mieć udział ),e własności knpita-

I Wtem ks;ąże Ji-'[·joulu ukazał sję z pliką. Nie lubię kiedy oficerowie się żenią., zwła-
depesz w ręku. 8ZCZt\ mlodzi. , 

- Ald otóż jesteś Duroc, cóż mi powiesz - Gdyby Naj. ran wic,lzial, jakie by-
nowego? lo postępowanie kapitana Thibaut w har-

- Stosownie do rozkazu NlIjaśn. Pana, dzo delikatnej "prawie, z pewnością nie 
trzy pulki gwardyi zajęly pozyc~"ję nad opiernłby się temu związkowi, który wzbo· 
Sprcą.. gaci walecznego oficera, a nie zaszkodzi je­

- 1Viem, wiem, panie m!\riizałku, będę go knryjel'7.e wojskowej. 
miał bitwę, ale co nowego z Paryża? - Tak sądzisz. No dobrze, zobaczymy 

- Ott'zymałem list od młodej i pięknej jutro-po bitwie .•. Jutro ... może 7.niszczyć 
wdów ki, pani de Verriel'es. wiele projektów. Ale opowiedz mi tę hi"to-

- Że też te panie zawsze cię ścigają., ryję Duroc'u. 
mój biedny Duroc'u. Ces:U'z rzucił okiem na mapy, posłuchał 

- Tym razem nie do mnie, a do Naj. przez chwilę orldalonego 87.merU wojska, 
Pana to interes _ odrzekł Duroc. potem zasi:HH przed kominkiem, na którym 

_ Do mnie? palił się ogień i wshzał Duroc'owi miej­
sce obok siebie. - Tak jest, Naj. Panie; pani de Verrie-

res prosi o zezwolenie na jej m:lłżeństwo Wielki marszałek był posłusznym i W 
z kapitanem Thibaut. tyeh słowach z:\cząf swoje opowiauanie. 

- W roku zeszłym, kapitan Thibnut o· 
- Thibaut ... Thibaut ... kapitan dragonów, trzyma wszy urlop miesięczny, zamyślił prze-

nieprawdaż'? - zawołał cesarz - W 6-m pędzić czus ten w P9[·YŻU. Jednego wie­
pułku. dobl'Y oficer, dekorowany? czora poszedł na 0l:erę, i spostrzegł w je-

- Tuk jest, Naj. Panie, właśnie Pl,zed dnej z lóż młodą i l,iękną, samotnie siedzą­
chwi ą kapitan, któ,'y zapewne wiedziat, że CI) kobietę. Sposób jej zachowania się, u­
list ten otrzymam, przyszedł mnie pros:ć o branie lekkie a strojne, dały mu odmzu 
poparcie jego prośby u Waszej Cesarskiej poznnć, że piękność nie odrzuci hołdów 
Mości. młodego oficera. łV sunął talar<~ w rękę 0-

- Oj te ko'Jiety, te paryżanki! ... - za· cliwie"nej i znalad się obt'k nieznajomej, 
wołft.ł śmiojąc się CeSI\l'Z- prześladują. mo-I kt6m była jedną 7. najmilszych figurantek 
ich oficerów, nawet w przeddzieil bitwy. balettl; panna D elfina miata pi~kne oczy, 
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lu rezerwowego; c) mieć prawo gt08U nn wanie nowyoh uczestników; d) każdorocz- kich należności, do których wnoszenia ucze­
ogólnem zehl'!l.niu, ne zatwierdzanie dotychczasowej, lun wpro- stnicy są obowiązani, jako to: funduszu na. 

Każdorocznie bez potrzeby jakichhądź wadzone}, nowej fOl'my skladek od ubez- kapitat rezel'wowy, składek corocznych i 
uprzednich wzywań luh og~oszeil, powinny pieczenia wnoszonych przez cztonkó\Y; e) sum z tytułu wyna~l'odze . Ztl pogorzel 
się odbywać ogólne zebl'ani!\ uczestników, mianowanie knsyjel'u, jak I'ównież jego ZI.\- od knżuego z czto.,';:ów do zapłaty przy­
w dniu i miejscu na poprzetlniem zebraniu stępcy, który pel'nić bę(lzie ohowiązki b- padających, i tym celem podawanie skarg 
zawsze na rok nustępny oznaczonych. Każ- syjel'a. g(lyby tenże obo\vią.zków swych wy- do w8zystkich instytucyj są.dowych, udzie­
den uczestnik ohowiązanym jest na z~b!'a' konywać nie mógt; f) upoważnienie zarzą.- lunie wszelkich plenipotencyj, rozwijanie 
nie przybyć ol"obiście; wrazie wszakże nie-j du do wejścia w stownek reasekUl'acyjny egzekucyi w poszukiwaniu zasądzonych nil.­
możności, plenipotencyje dozwolone być z towarzystwami ubezrieczeń; g) likwidl\- leżności, żą<lnnie zabezpieczenia takowych 
winny tylko na osoby współuczestników, i cyja funduszu ogólnego przelI tet'minem na mtljątkn dłużników w urollze hypote­
to więcej juk ,lwóch plenipotencyj nikt zakreślonym tą umową.; h) zadecy(lowanie cznej i realizowanie tychże należności dro­
mipć nie może, Zebranie b~clzie ważne bez co do przedłużenia umowy na czas dalazYj gą kwitu, t.:esyi, lub podstawieniu; e) repl'e­
względu na liczbę przybyłych; o ileby i) zarlecyclownnie 7m ian wal'Unków niniej- zentowanie ogótu uczestników we \-yszel­
wszakże bą.(lź pl'zez zarząd, bątlż przez azej umowy; j) zadecy(lowanie co do ,\"szel- I kich czynnościach z umowy wynikających, 
którcgo z członków mial być postawiony kich IH'zetlmiotów podanych przez Z:.1l·zątl a tem samem odpowiadanie na sknl'gi pl'zez 
wniosek o zmianę lub rozwiązanie umowy roz~tt'zyguięciu og{\lnego zehrlmia. uczestników, lub osoby trzecie przeciw og'J­
Pl,zed terminem db jflj istnienia zakrc.~lo- \Vszyscy uczestnicy przy podpisaniu u- 11owi uczestników skierowanej f) przyjmo­
nym, to wniosek musiałby być wręczony mowy, jako wyobrnżający ' pierwsze ogólne I wanie i o(ldalauie oficyjnlistów i U1'zę(lni­
zarządowi co najmniej na 6 tygodni prze(l zebranie, przyjmujQ. Z:.l. normQ składek na ków; g) nnuzór nad kasą. i w!1zelkiemi fun­
zehraniem, a o przedmiocie llhra(l zll'ząll rok pierwszy taryfę obo\\'iąznjfj.cą. obecnie dmzami przez uczestników sldarlallemi, de­
zewi!1domi wszystkich uczcstników. Gcly- w VVal'szawskiem TowUl'zystwie Ubezpie- cydowanie co do lokowania i podnoszenia 
by w termi,lie tym nie zebl'l\ła się przy- czeń. O ile zebr:Jnie ogólne w latach na- rzeczonych funduszó\,,; h) dopełnienie ob­
nnjmniej połowa uczestników, zurzą.d ozna- ;;tępnych zminn 'IV niej nie zaprowadzi, bę- rachunku z członKami wYi1tQpującymi; i) 
czy nowy termin, w któl'ym znpauł:t uchwn- dzie onn n'l(bl obowiązują.c:). prowfl,(lzenie rachunkowości całego intere> 
la bez względu n:.\ liczbę obecnych, będzie Dl:t kiOl'ow:lI1ia czynnościami wynikają- Sil; k) zw~ływani~ Dudzwycz~j~e~o ~)gólne-
dla wszY5tkich ohowi:}zują.cą.. cemi z umowy, uczestnicy n:t zwyczl1jnem go ~ebra~1U, ~ą.dz z w~llsn~J. ImcYJatywy, 

Oprócz 1'0cL:nych, zwyczajnych, ogólnych ogólnem zebl'Uniu wybiel'ują. zarzą(l, dożo- h,!(~z ,n::1. zą.dume przy~aJI.llDteJJ lO-u ucze­
zebrań, mogą. być zwoływane zebmnia 0- ny z pięoiu członków, z pośró(l wspólucze- stmkow! I) przedstawJnDle coroozne spra­
gólne nadzwyczajnC', o ile potrzebę tako- Btników, nie urzędtljących 'IV jakiembą.dź wozdumfl.. 
wych uzna zarzą.d, lub o ile przyn~jmniej towal'7.ystwie ubezpieczeń; wybierajfj. n:ldto Do ważności decyzy.i zarząlhl 'Potrzeba 
IO·u u<lzestników ocl znrzą.du zwolania (lo- knsyjera i jego zastępcę. Znrząd, kasy jer i obecności trzech członk;1w. Decyzyje za­
magać się będzie. O zehraniu na(lzwycznj - zastępcn wybieL'ani są. prostą większością. rzą.<lu zapadają prostą. większością głosów. 
nem, o terminie, o miejscu takowego i o obecnych na zebrnniu ogólnem. Następnie I Cdonek zarządu w intel'esach jego doty­
przedmiotach mających być przedmiotem cztonkowie zarzą(lu corocznie losem po je- I czących do deoyzyi nie należy. Plcnipo­
dyskusyi, uczestnicy zawial!tlmieni bęrlą. dnemu WYChOllzą. i zastąpionymi zostają tencyje u(lzielane przez zllrzą.d i wogóle 
przez zarzf!(l przynajmniej na dwa tygod- pl'zez nowowybranycl1. vVychodz,!cy czlo- wszelkie akta urzędowe, jak również nsy· 
nie pl'!wd zebraniem. nek zarządu może być nanowo wybrany. gnacyjc do kasy, mnją być podpisywane 
Każde o~ólne zebranie wybierze prze- Kasy jer i jego zn.~tępca "'ybiel'l1.ni Sl) coro- przez dwóch członków zarządu, Sprawdza­

dewszystkiem pl'zewo(lnic7.:}cef!:0' <lo które· cznie, na czas oJ. jednego zwyczajnego zo- nie, zatwierdzanie i ogt'aniczallie dęklara­
f!: o należeć bę l1zie kierowanie obradami. bnmia ogólnego do następnego, i nanowo cyj, jak również sprl'twdzanie szk6(1 pogo­
W"zelkie decyzyje na posiedzcniach wycla- wyhrani być mOlZą" Znt'zą\l nosić bę(lzie nn- rzelowych, załatwia jeden członek zUl'zą.du. 
wane, znpadnć winny prostą. więke:zościf!. zwę: "Zarzą.d wzajemnego poręczenia strat Członkowie zfil,ządu i ka~yjer nie pobiel·a­
gto~ó\Y; gdyby między głosującymi "'yni- og):\iowych obyw:l.teli-ziemian". Zamieszka~ ją sŁale oznnczonej pensyi, lecz ma,ją l)l'~\­
kła równość zdań, głos przflW'odniczQcego me Pl'awne zarządu ustnnowi się, o zmia- wo likwi(lowanin kosztów 'P0Ul'ÓŻy w inte­
przeważa. Z posiedzeń ogólne[!o zebl'llnia nie zamieszkania zarząrl zawiadamia ucze- resach uczestników przedsiębranych. Nadto 
spisywnny winien być pl'otokół, który, o ile stników kurendą, lub listem rekomendowa- 10°/0 z wniesionych coroczme składek, pl'ze­
dotyczeć bQdzie wyborn zarz;~(lu i kasy je- nym. znncza się na ich wynagro(lzenie, z czego 
rn, spisany będzie przez wybmncgo na po- G~ównemi czynnościmni zlwz:tdu będą: a) lmsyjer oŁI'zymn 1/3, n reszta rozdzieloną. 
siedzeniu notaryjuszn_ Również protokóŁ sprawdzanie, zatwierdzanie i ogl'nniczanie będzie przez zarząd pomiędzy członków za­
notaryjalny ~pisany bęuzie z tych WBzyst- \leklal'acyj członków, co do wysokości cy- ' rzą(lu, w stosunim ich czynności (jetom de 
kich pl'zedmiotów, których poświa(lczenia fry pOI'~CZ(lDej ubezpieczenia; b) ustanawia- presence). 
w formie urzędowej żądnć będą. uczestni· nie wy~okości wyllllgrorlzenin. za doznaną Każdy z uczestników skłndl\ deklnracyję 
cy. szkodę i takowego asygnownnie; c) wska- co do rodzaju i wartości przedmiotów ule-

Gtównemi czynnościami og-ólnego zebra· zanie cyfry, jaką każdy z uczestników w gających asekuracyi. Deklaracyja ta coro· 
nia będą: n) wybór zarząd\l; h) zatwipl'dze ~toslmlm wysokości swojego ubJzpieczenia, cznie po zutwiet'dzeniu jej w '1posób poni. 
nie rachunków z roku ubieg-lego i mlzie- mil. złożyć n::1. poltl'ycie stt'aty spowodowa- żej wskazany i w wysokości, jaka ustaloni} 
lanie pokwitowania zarządowi; c) przyjmo, nej pożarem; d) dochodzenie sądowe wszel- będzie, stanowi z jednej strony maksymum 

świetną. cerę, postawę zręczną.. Kapitan byt - Jestem panią. (le Vel'l'ict·es. dodano również, iż pan jesteś nietylko je-
grzecznym, ullI'zejmym, wesołym, i po krót- Cudowna to była kobieta; zarówno wclzię- dny m z najwnleczniejszych, ale i najzacniej-
kiej już chwili czut, że zdołat się podobać. czna jak piękna; petna godności i po- szych oficerów armii cesnrakiej. Po tem co 
W tem jakiś jegomość, młody jeRzcze, 0- wlll?:i. ustyszałnm, sądziłabym się winną. śmierci 
twiem nagle drzwi loży i z twarzą roz- ~ Pani jesteś panią. de Vel'rieres? -za- pana de Verrieres, gdybym się przez chwi-
gniewaną, głosem podniesionym zawołnf. wołnt kapitan - jakże mą.ż pani jest win- lę była wahała nad przyjściem tutaj. Pl\,-

- Co tu pan robisz.... u pani? proszę nym!... nie! ten pojedynek odbyć ,qię nie motel 
wyjść nntychmiast! W zględem pana.? - Ależ to niepodobna pani! - zawolał 

Rozmowa w ten sposób rozpoczęta, mu- - O nie! lecz względem r!tni. żywo kapitan. 
siain zakonczyć się kłótnią; a chociaż kupi- - Panie, hok mój Jest dowodem - .Takto panie? 
tan pra~ną.ł okazać umiarkowanie, prote- przywiązania żony do męża, jakiekolwiek- - Tak pani; gdyż jeżeli pan de Verrie-
ktor panny Delfiny byt tak rozogniony, że bądź jest jego postępowanie. Nic nie jest res nie przeprosi mnie, jak tego mam pra­
musinło nastąpić wyzwanie. Przeciwnikiem dla mnie tajemnem; co więcej, powiem pa- wo żądać, i jeszcze ... 
kapitana był pan de Verl'ieres, który, po- nu, że ta mloda kobieta, kochana przez - Przeprosić!.. ależ on tego nie uozyni­
dają.c mu RWą kartę, dQdał, że nie potl'ze- mego m'tża, jest mi znaną. osobiście: :4 ch 0- od powiedziała pani de Verriel'es, - nie 
bu:i e g.o szubć i że snm dnia następnego ciaż dziś I'ozdzielone jesteśmy ogromną. różni- masz pan wyobrażenia do jnkiego stopnia. 
zajedZie do nie?:o ze swym sekundantem. cą stunowiska,byłyśmy towarzyszkami młodo- kocha tę kobietę . U wata pana za rywala 
Wasza Cesarska Mość wie dobrze, że po- ści. Nie są.dź pan, aby mąż mój uprzedzonym i pew:::Ią jestem, że nienawidzi go calą. du­
jedynek z ~ywilnym jest zabawką. dla woj- był o moim kroku; sądzi, iż nie wiem o szą. 
skowego. Thibault pewnym był, że poclo- niczern, gdyż istotnie jukżebym wiedzieć - A więc, jeżeli tak jest, jakże p:mi mo-
bał się tnncerce i postanowił nazajutrz po- mogła, sknro noc za domem przepędzit! .. Wi- żesz żądać ... 
dwójnie ukarać zuchwałego przeciwnika; dzisz pan jak mnie opuszcza i zaniedbuje, Pani de Verrieres powstała i rzucaj,!c Jla 
opuścił więc opeJ'ę wesM i zadowolony, jak jeżeli w chwili, która llazawsze rozłą.czyć niego błagalne wejl'zenie, chciała upaść na 
czło\",iek, który dobrze przepędził wie- nns może, nie pokazuje się w domu. nie koiana, lec:,; kapitan ją zatrzymał. 
czór. zamienia ostAtniego może pożegnania! W czo- - Czyż p!l.n nic dla mnie nie zrohisz?-

N azajutrz o Szóóltej rano, ktoś zadzwo- raj wieczorem byłam II jednej z mych zna· zawołała nieszczęśli wa kobieta. 
nił . z lekka i ~łodn kobieta wsunę- jomych; kilka osób wracających z opery W te.i chwili ktoś zadzwonił gwałto-
la SIę do. pokoju. Kapitan podal jej krze- nadeszło właśnie, a nie znając mnie, opo· wnie. 
s~o, a kle.dy na jej prośbę zt\Siadł rów- wiedziały głośno cały wypadek; w ten upo- - To on - rZekł kapitan. 
Dl~Ż, kobIeta podniosła zastonę i przemó-\só.b o wszystkiem się dowiedziałam. MÓ. \ - ~Vielki Bo~e: cóż. si~ zemną. etanie? 
'WIła. w!Ono, żeś pau był obrażony, wyzwany; Czy mema drugIego wYJścIa? 
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'wynagl'odzenia, do którego uczestnik w ru- każdej zruinnie w ubezpieczonym przedmi'.), nerach i nauczycielach domowyoh w Krble­
zie całkowitej pogorzeli przedmiot6w nse- cie, lub w jego pobliżu, przez ktÓI'ą. nie- stwie Polakiem, oraz Najwyższe rozporz"dt.e­
kurowanych, może miee pl'aWOj z drugiej bezpieczeństwo ognia zwiększonem zostało, nie z dnia 26 go paidziernika 184'2 roku; 
Zll~ strony służy za podstawę do określenia uzyskać decyzyję członka zlu'~1łdu co do oraz 
odpowiedzialności każdego ucze!ltnika, w r,\- zmiany skbdki i dopłacić dQdatek, jaki c) że na zasadzie przytoczonych pra 'N, o­
zie pogorzeli u współuczestników. Miano- w skutek zm:an i zwiękdzonego niebczpie - soby otwieraja,ce zaKłady naukowe, lub wo­
wicie odpowieJziulność uczestniku. w k:1żdej c7eń~twa przyp<tŚ~ n:l niego może. Nieza- góle trudniące się nauczycielstwem w d)­
szczególnej pogorzeli, nie może pl'zewyż- stoaowanie się do powyższego obowiązku, mach prywa.tnych, nie posiadaja,c stosownego 
unć sumy, jaka wyniknie z ułożeni:\ pro- może p,)cią.gn :!ć za sobą., o iłe ogiell wyni , na to upowaznienia, podlegaja, karze pienięt­
porcyi, której wiadomemi wyrazami będą: knąJ w skutek zwiększonegv niebczpieczeil- nej w wysokości prawem oznaczonej, a nie­
ogólna suma ubezpieczeil, suma stmty wy- stwa, zup:J łną. utratę pra Wl\ d u wynagi'o - pl'a wnie otwa.rte zakłady nauko .ve, k walifi.-
nikłej z pogorzeli i sumu. ubezpieczenia u- dzenia. (d, c, n.) I kują się do zamknięcia. 
c7~stnika. 

Deklaracyję, o której mOW1l wyżej, ucze WI Ś 'AC - Jubileusz gimnazyjów, W bieżącym ro-
stnik przedstawia jednemu z członków za- ADOMO CI BIEZ .. E. ku, l-go paź h\ernika, skończy się 50 lat 
rządu w dw6ch jednobrzmią.cych egzempla- ist1lieuia w kraju naszym szkót pod nazwą 
rzach; po spmwdzeniu deklarflcyi, udeter- , " d b' , d' 

, , d b' , , (Komunikllwane), Z mocy NJ.]' wytej' za- g!mnazYJow; prztl tern OWlem sre nt3 za-
mmowanLU I:!umy o u ezpleCZel1ll\ przYJę- l,bdy naukowe męzkie, nosi,ty nazwę szkóŁ 
tej i cyfry rocznej składki, cz/onek zarzą- twierdzonej dnia 18 'go stycznia 1841 roku, wojewódzkich (o 6 u klasach l, wydziałowych 
du oba egzemplarze zwraca uczestnikowi. u$tawy o prywatnych zakładach nauko wych, (o 4-ch kbsach) i podwydziałowych (o 3-cb 
Następnie obowi!!zkiem jest uczestnika z10- guwernerach i nauczycielach domowych w ' h 
, ć] kk' ,," Kro'leptwl'e Polskl'elu, oraz z mocy Naj' wyz' _ l 2 c ki a3acb). Rok przeto obecny jest ro-zy (O rą aSyJera w gotowIZllle plerw- ., k' 50 J ' 'b h' 
szą. półroczną skbdkę nieza" iś!e ou lun - szego rozporządzenia z dnia 20-60 paźuzier- lem - etmeg'l JU ileuszu naszJc teraz-

I niejszych gimnazyjów. J tlden z nauczycieli duszu, ktÓI'y wnieść winien n:\ kapitał re, nika 18,*1 roku wydantJgo, w uzupełnieniu h k 
zerwowy. Kasy jer o uskutecznionej zapla- i wyjilśnieniu wspomnionej usttliwy, wszyscy warszawskie &zkół - jak donosi" Wie "-

postanowił uczcić rzeczony jubiJeu~z, opisem 
cie odnotuje na obu egzemplarzach; jert en życzCj,cy otworzyć zakład n;.tukowy, lub tru- historycz1lym szkól tutejszych. Ze zaś 
egzemplarz zwraca uczestnikowi. jako do- dnić się nauczycielstwem w domJ.ch prywat-
wód przyjętego ubezpieczenia, rlru ;ó zacho- nych i prywatnych zakłada.ch naukowych, gimudazyjum petrukow5kie b'.ldzie glówuym 

l prze miotem jego pracy, autor pralTonie ze-
wuje u siebie. ZastL'zellz nal'Jży wsza ~że, sa, obowia,zJ.ni pOtliadać przepisane świade, brać jak najwięcej charakterystycznego ma-
iż na żr!danie uczestnik:;), ubezpieczającego ctwa, wydawane przez Kuratora okręgu na-

ł tery jalu do owej monografii: a mianowicie się, po zatwieruzeniu deklars cyi przez Cz 011, ukowego warszaw:lkieg'o. ' d 
I mIę zy innemi rzeczami chce uwydatnić pra-ka znrządu, tellże mocen bęJzie przy.iąć. or Atoli, szcze,,'óJniej ostatniemi czasy, poczę-

, d ' CI:! i zasługi tych wychowclńców tutej' szeotTo 
mego ZAstępczo za kaayjem pl'zypa aJącą to otwierać wiele szkół bez poprzedniego gimlla;(yjuul, którzy na J'akiemkolwiek-
s1dauke i wn io,oek na knpitat rezerw"lV " i upoważnienia władzy uzkolue]' przyczem SI'ę 

• ' o " b'1d7. polu 7aj~ć publiczu_vch i s "61clesnych 
O tern uczynić wzmiankę na egzel 'r/ll wyjaśnił,), iż to zjawisko, będące pogwałce- r 

, 'k P I i gdliekolwiekuądź odznaczyli stQ w prze-zWI'acll,!,!cym się uczestm owi. o~ ,l' 'ZI iem wspomnionej, Najwyżej zdtwiel'dzonej , " 
nie takie stanowić hęllzie dowód I Jer.p' , 18-go stycznia 1841 roku ustawy, o pry- Ciągi! uplyuionyeb 50 ,u lat. Prusi więc naj­
czenia, Czl'onek z:~l'ządu pobl'n I "d ucz - watnych zakładach naukowych, guwernerach uprlE'jrniej w~z}stkich świadomych n:eczy, o 

'k kI dk 'f d I notat l<i odllosnie i do historyj slkóf w na-
stnl a 8 a "ę l Ull U dZ rezer ,() ) I i naucącielach domowych w Królestwie Pol, szym grodzie i do był}'ch ucz:niów tutGj'szego 
wiązany będzie bezwlocznie pl', la.: a- skIiem, jest następ~t;vem, ~iewłaściwego wy- uimuazyjum z wvka~aniem ich prac znacz-
syjeruwi, W formie tu wsl",IZ l eJ 1,/, (h- k adu przez ludn0sc mieJSCOWa, ogłoozonego ",. h' '. J, ' , 

ne i zatwierdzane bęut~ de l: 'ac J' d' 'k h 1 ' l'k M' t' nH,'Jszyc l uzyteczuwJszych, l O łaskawe nad-
Who ZlC~lll acb1,0 ,o Ul'a -d' !r: IS 1e4rYJuml tWY- syłanie tych WIadomości, jak moina uajprę-

tach następ nych. c wama pu LCznego z Ula go u ego I d" J d'" 'J' d, ' ,' .. k' 
NiClluniesienie na dwa iD Ill'zed u N' 1931 ' d zej, POll a l , sem pana \! r:lele\\ lez,}, Slę-, , r. z" za l. ., o nauczaOlU omowem po " P t· l' b," l ' , d t 

płv '· e r \ t . ki r eyl zmlanle ') k h t " 't l ' l garza \\ p 10 {DWIe g.u eruIJa l1.l m, o e-- ,v In u nI rwanla • 'I W11 s afl , a o przez rozCla,ólllęcle ego o (Q - " l, ' , ,l ' \ b 1 ' k' ..' d 
deklarHcyi, uważa si.. :to t, Ile -I" rok 'k b' F 'l t T, l k' 0° uOWlem za er-yc ęc lle wy 1.1lCzelUe prę -

.. ! , ,Dl a na gu ermJe n.ro es wa r o s "lego, - 'fi· l 'l ' " l' , d· 
n'\stępny Jl't tYCllZ'P. runkach l .. ," k t l t K t k k S7.e m01log13 I SZ{O l Jej pe UlejSly l 0-

, ' ';' .. " ~ _' n S U e { ,ego uI'a or, 0- ręgu n,m "owe- kładlliej' sz obraz, 
w takim 1'11zie, nOI\" hu .c _ J,a ani skła- g'u warszawskIego, pOc7.ytu]e za rze cz potrze- , y , 
dana :wi zntwiel'cl , iZle. bna, wyjaśnić: , - Ogoln1 ~Iczba, wyli,enUlowanych przez 

Dulsze składki ,'L l t 'I' 1)' owiązanI wno- a) że rozporządzenie Ministeryjum wycho- blSk~:pf~ BertlSIl~elVlcB od ~ do 17 ~o b. ~., 
sić l'u",ncmi rat r Ił, )I' ncmi, płntnemi wania publicznego z dnia 14 go lutego r z" li\" r?znych ',llleJscach ~a~zel gubernll, a m!~-
z gury, w dni I ia i 1 lipca każ- za Nr, 1931, nie Tozciąga się na gubern:je n,owlCIe: w O~ę';LOehowle" R~dom.sku, KamlU-
dego roku, Z l ogólną. przyjmuje wchodzące w skład okręau naukowecro war- s ,_u, G;o<;tlObcacli, ParznIe l Pelrokowle, wy-
s:ę, iż bez wzgl~" u na ter ,Lin złożenia co- szawskiego; o o nosi 12,644, w Ptllrokowie za~ 86) osób, 
rocznej deklamc,yi, skladll:a wnosl.oną, być b) że w krajn tutejszym zachowuje cała, - Teatr_ Z powodu spodziewanego przy-
mu za całe bież:!?e półro,cze" ,m~c obowiązujl\cCj, ,Najwyiej zatwierdzona z: jaz~u to\\~r~!stw,l dramatyc~nego, pozwolimy 
Każdy ~czestlllk, oboWJąz:my, Jcst w Clą- dn!!!. 18-go styczma IBM rok.l ustawd., o I soule podlll~sc kweslYJę, kilkakrotnie już przez 

gu tygodma dnnoslć członkowI zal'ządu, () I prywatuych zakładach llilukowY0h, guwer- nas omaWianą, zbyt późnpgo rozpoczynania 
I 

- Nie; le~z uspokój się pani, mąż cię dego nieżonatego człowieka, .. Co za okro- ' że się uspokoić .. ,- "Daj mu n<lUkę~- wo­
nie zoba(~zy ;. zawierz mojemu 8łowu-wło~ pne poll,żenie! .. Jeżeli on zostanie zwycięz bt - czy~ nie widzisz jak się nadstal'via, 
z jego głowy nie spadnie. cą, wówczad mOl'derca męża przywr6ci jej ależ pierw:,;zy lepszy akademik mógłby go 

To mówIąc, ~pruwadzi[ ją do małego wolność. Obiecat wprawuzie, iż go oilzezę- na pbcu polożyć, .. " Nakoniec pani, pozwo­
gabinetu, a zamkną.w8zy dl'zwi, schował dzać bęuzie, ale zapalony walką, czyż pa - litem się zadrasnąć, krew poplynęła i roz­
klucz do kieszeni. POCZP.lD drzwl otwo- miętać będzie o obietnicy uczyniunej nIe- łączono nas. 
l'zyI. I zntljomejt' W przeciwnym razie, gdyby pan - .Jesteś pan ranny l - zawolała pani 

- Prog~ę cicho s;ę zachow:\ć- przemó- Verrieres zabił k:1pitam\, co się z nią sta- de VelTieres. 
wlł do pIlna de Varrieres - wybierz pan uie? za co uchodzić będzie w oczach jego - O nie, to tylko lekkie ukłócie. 
szpady jeżeli ich nie masz, w prżeciwnym przyjnciól? Puwiedzą., że była kochanką ofi, Najjaśniejszy Pan wie, że kapitan Thi-
razie pl'zfstnje na pańskie, sekundant mój ceru, że go podburzyła przeciw mężowi, hby I baut j est ładnym chłopeem, znajdował się 
uprzedzo;ny, czeka na mnie w swem mie- się zemścić za jego niewiernośćj nakoniec, wobec zachwycającej kobiety, któI'ej wiei­
Bzknniu, kolo któI'egu pI'zejeżdżać będzie- że śmierć pana de Vel'l'ieres była jej dzie- ką. oddał przyslugę-.Ua niej wylał krew 
my. Jedźmy, łem, R'lzpaczała, wylewała łzy gOl'zkie i swoją Có~ więc .Najjnśniejszy Pan są.dzi, 

Na odgłos zamykających się drzwi, pani slabemi rękoma napróżno wstr~ąsała d1'Zwia- że się stało? - zapytał Duroc- a nie cze­
de Verrieres domyśliła się oddalenia prze- mi gabinetu. kają.c odpowiedzi dodał: - pani de Ver­
ciwnik6w. Wówczas zastanowiła się nad Tak przeszto dwie godzin)'; nakolliec u- rieres ładnclDi rączkami obandażowała ra­
swoim hokiem, Cóż uczyniła? Przybyła słyszała otwiel'ają.ce się drzwi pierwszego nę kapit.tna, poczem zaniosła do nieao dru-
o sz6st~j z rana do nieznanego sobie czlo- pokoju; potem wkładano klucz w zamek gą prośbę, <> 

wieka, oficera, ciężko obJ'ażonego i chciała jej więzienia; zimny dl'e8ZCZ wstrzą.Ql1ąl jej - Winna jestem panu wiele - rzekta­
go sk.tonić do niestawienia się do pojedyn- ciałem, u5ta pobladły, Drzwi nakoniec 0- ale sądzę. że pan jeszcze jednej łaski mi 
ku! Myślała tylko o sobie, nie zwracając tworzyły się i ujrzała kapitana, Chociaż we- nie odmówisz. 
uwagi Dl\ polożenie młodego czlowielm, sołoŚć. oż:, wiała jego rysy, był bladym i - Czy mam się pozwolić zranić w dru­
Czyj. kapi:an Thibaut mógt się nie bić? pani de Verrj~l'es ujrz~ła, że le ..... a ręka za , gie ramię? - zapytał z uśmiechem kapi-
Kłótnia była publiczna, a gdyby uległ jej iożoną. była zll. wpM otwartą kamizelkę. tan. 
prc.śuom, ja.kżeby go w pułku przyjęto? - Rozkaz pani spełniony - rzekł - - O nie, panie! - znwołała rozrzewnio-
Dwudzip,stoma pojedynkami nie zmazałby pan de V(~l'1'ieres lepiej się ma odemnie, na kobieta_ - Kochasz pan Delfinę? 
hallby_ Nie idzie o to, czy pojedynek jflst jakżeś pani dobrze zrobiła wstawiają.c się - Tak sądziłom wczomj pani, lecz dziś 
pozwolo 'lJm, lub nie, bo sbł się on zasadą. za nim, Wielki Buże! cÓż to z:t mazgaj, widzę, iż się myliłcm, 
hunoru, szczególniej wojskowego-to wy I GJybym był chcillł, dwad;~ieścin razy mugł-) To m6wiąc kapit~\D, spoglądał na panią 
stllrcza, I teraz, zamknięta w gabinccie rolo- bym by l go zt\bić , Mój sekundant nie mo- de Ven-:el'es w sposób tak znaczą(\y, iż IDU' 
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",idowisk. Podczas, gdy we wszystkich mniej· której, zwrócił takową komorze. jako stIlbowity i przeOląl.ony pracą, na.d si-
8zyeh, a nawet i większych miastach zagra· Służący doktora, nazwiskiem Gil, pobu· ły, zmuszony był wyjecbać na karacyję za 
nicą, pr7edstawiellia teatralne rozpoczynają dzony do łnkomstwa pięknym zapacbem płv- granicę. Zastępuje go sędzia pokoju z Bę­
się o 7·ej wieczorem, albo i wcześniej, II nas nu, udał się na komorę, 7,ądnjąc trr 'Ię te- dzina, cdległego ocl Cz\)stochowy 12 do 15 
ansz zwykle zapowiaoa początek na godzinę go p:\Chnidfa, jakoby dla noktom, k v'ą mu mil. Zast~p:;two to jelit jednak tylko fo1'-
7 i pół, ~aczyna się zaś reprezenlaeyja ~a- też woźlly odlał w przyniesione naczynie. malne, ~dyż, nie 8ądząc spraw w miejseu. 
ledwie o 8·ej. Skutkiem tak wadliwego 11- Uszczęśliwiony,:. zamzero niebzczęśliwy zastępcft może ich prośby pr;cyjmować trzy 
rZl)dzenia, przedstawienia kończą się najczę- Gil, wyellylił czemprędzej porządną doz!) 0- razy na tydzień w B~dził1ie i naturalnie skh­
~ciej po północy. Jak z~y wpływ wy\'viera lejku; następnie pocz~stował nim siostrę, któ- dać na stos do lepszych czasów; wobec cze­
podobny porządek na zdrowie, jest rzecz:} ra również nip skąpiła sobie porcyi, a na- go można sobie wyobrazić, ile na tern traCili 
wiadomą. Ws~yscy hy~i(l?iści zgadzają ~ię I koniec u.fl.tował Ili~ i. przyjaci.ela, lec?' ten sprawy niecierpi:!c,e .z":łoki.i jakie si.ę z czasem 
na to w zasadZIe, że godzlDl\ 10 lub 11 wle- okazał SIę wstrzomlężhwszym I to go urato-I potwor7.ą zaległosCl, Jeieh, przy CIągłem po­
czór powinnll; być godziną w~poc.zyt;tk.u, 7.8 ~a~o oO,strn.sznej śmiet'ei, j~kiei .ulegl.i Gil przednio sądz~niu, t~zE.ba było wyc7,ek~wać 
sen przed POłIlOC,ą. bywa naJPos!lule}szy~n. I sIostra .leg~ ICosmalowa, ktorym JUŻ nIe po- n~ ":yznaczeme ternnnu serawy po 8 l 10 
Jakże tu wymagac po naSZ(lm społeczenslwle, mogły trosklm'e staranllt lekarzy. X. mleillęcy. 
by dostarczało zdrowych osobników, jeśl i noc Sosn(;'v iec 24 września. Jest wprawdzie na petrokowsk~ guberniję 
bywa zamienianą na dzień i odwrotnie. Ro· jeden sędzia zapasowy, lecz tylko jeden, co 
.zumiemy, że \V tak zwanym wielkim świecie, - Z Sędzina. W dniu 13 (25) b. m. i r., jest niedostatpczlle, a i ten zastępuje sędzia-
gdzie m~żczJźni i kobiety, nie mając prawie o g'orlz inle G i pół z rana, odebrał sobie ży- go w I-m okręgu petrokowskim, przeto Oz~­
żadnych zajęć, śpią do godziny ll·ej ranc', cie w własnem lllies 'l,l\aniu, Naczelnik ziem- stochowa na czas nieoóranic7.0ny pozostaje 
lub dłużej, podobne gwałcenie prawa Hatu, skiej straży będilillskiego po\\iatu, w randze bez sędziego. 

. , . ' b t t ka pitana, Jan syl'l Pawia Błagonadieżdin, wy· 
1'y m(lż~ poeaj,gac ~n~el zgll ~e nas ęps wai strzałem z rewolwern w skroń, - W pobliżu Myszkowa powstaje wielk!ł. 
u nas Je~nak, w lllle.sc.le zł~zonem z lud"l n':lwa przędzalnia. Przędzalnie zakłada to-
pra~y, kt~rzy., o. g.odZ1me 9, e) rano,., obow:ą' Myliłby się ten, ktoby fakt powyższy sta- warzystwo kapit:llislów zagranicznych; bęrizie 
zan1 są sl.edzIC JUz pny stoiJk~ch ?lol:owycb, wiał w rzędzie pospolitych samobójstw, wy- OUa wyrabiała głównie przędzę francuz!.:ą, 
wywczas J~st r?-eczą nader waz?~ I llIezbęd- pływających z nienormalnego stanu umysłu, c7,yli nicianą. Fabryka będzie połączona rtll­
ną. Jak, ządac, by teo, co wrocJ\yszy z te- względów materyjalnych, lub szału miłości. sami ze sta~yją drogi żelaznej; czynność swą. 
atru, .dopler.o o 1 ~ub 2-eJ. po połno~y, do Nipboszczyk do ostatnIej chwili orlpowiadał rozpocznie w przyszłym roku i na początek 
snu Się zabIera, mogł nazaJutr2: o g·eJ z od- włilściwie tak stużbowym jako i towarzyskim zajmowa.ć bę.Jzie kilkuset robotników. 
powiednio świeżym umysłem pracować?.. warunkom i jak najrlelikatniej z nich się wy- . . 

K westyja to czysto policyjno-s:>.nitarna _ i wiązywał; akuratności i umiarkowania w ży- -W .Ozorkowl~ "! zeszłym tygo?n\U wybuch-
dl t d . . ł d lk' ciu, dowiódł pozostawioną oszczędności,} w llął p01.ar, a oglen tak szybko SIę szerzył, że 

a ~gobsą. znn
k
y, ze

k
· w ~ za ma wdsze ktle pra- ilosci dwuclziestukilku setek rubli, a I'.ftwdzię- UJm pomoc jakakowiek pr&ybyJ'a, już <lały 

wo l o oWląze' na -Ul:ac pl\nom '(re orom, . ł " t \' . ł h d k tł' tł" D' k' 
l d ., . kl' czaJ~c w asneJ l wy rW:1teJ pracy SWO]'" s 'u- .)u yne s a StA pas wą p,Onllenl Zlę l aby ro,(poczyna i prze stawlellla pzm "tua me - "10 'l k' 'Ii I . .• t't 

7 
l'" 'b t I t . żbową karyje1'ę, poważniej się zapatrywał na pomys nemu !eruu {OWI wIn.ru, s 1'a y ogra-

o fO(dt~e. wlelc;:~rem, t1 ka.~ au ra {y nw życie. Powód więc, jaki przywiódł ś. p. Ja- niczaja się do calej jednej p05lesyi, JElCZ co­
trwa y , uze) Ja c rumli ~:G ?'. . . na do tak rozpaczliwego kroku, jest dotąd by było w razie przeciwnym przy braku stra­

O tle w~emy,. w, WarszawI~ .lliLJlleJe podo- niewyjaśnioną dla lias zagadką, tern zawil- 7.y ocbotniczej? 
bny prr,epls polJcY.lny, odnosl\le do przed- szą, że swych przedśmiertnych myślI nie - W . Ch' . t b d ., k' 
stawień ogródkowych. I'~ WSI oron,. -r0wla u ę zms lego, 

Smute to że 'Ił rzeczach "dzie zdrowy 1'0- ujawnił, ani ostatoiej swej wo i nie powsta- gu?ernu petrokowskleJ, spłonQ.ty vr tl~1I 
, , b wił. A szkoda, padłoby może jakie światło dnIach, dom mł n d l t d l t Zl1m Ilubliki oraz dobra wob artystów, \DO- . ,. . . ,.' , Y,. wo I y, S o o~, s aJnl1L 

ł b
·' !Y l' b . t na ciemne nieraz stosunKI w SWlt'Cle, ku po- l rozne ruchomusCl. Szkody obltczono na 

g y y rAecz ure",u U\\!\C, potrze Dem Jes żytkowi i nauce innyer .. , Szlachetność, pr:l- 11 610 bl" O .' t ł d b d 
mięszanie się właclzy policyjnej; ale ... cóż 1'0- woś~ i uprzeimość, były to wydatne ('echy i· rUJ l. glen pow~ a IOł o no d ~ po h-
bić, jeżeli illac7.ej uie można dojść do celu, char'akteru s'. p. Jana. pa eU1~, , eoz sprawcy Ule z o ano otyc-
. Uk I t' d" d . czas UląC. 
Jak nas uczy '1 o e Ole OSWJ<l czeme. Piszący ninieJ'szą krótką wzmiankę, J'ak-

" - Wypadki w gubernii. 
-. Spra~a o zaboJstwo L~ndflu w Toma~ kol wiek nie zbliżony stosunkami za7y.tości z - Od dnia 28 sierpnia do 8 wrzeSDlIl, 

SZOWI~, ktor~ mIał ,są~ tu~eJszy rozstrzygac nieboszczykiem, rzuc:), oa jPgo grób, jako czło- bylo pożarów: z podpalenia 9, przez niao­
w d~Jach l. l ~ pazdZlo:rUlk~, zoslał~ w 0- wieka szlachetnego serca, g arść ziemi, zwil- stroiność 1, z przyczyn niewiadomych 2, od 
statmch ~O\ac.. .odwołaną. I przYJ~~I~ ~od ionej łzą szczer~go wspólczucia i żalu, ży- pioruna l,-razem 13. 
rozpatrzeDle tegoz sądu, me wcze5rueJ, Jak cząc mu w przyszłem życiu, do ja kipgo L' t d R d k '. 
za parę miesięcy. z taką wiarą poda,iał, znaleść to, cze!Zo wio - 15 Y O e a e~l . 

~ - Szan. h. P04Gzasktc7'/ł 
_ Otrucie. Wczoraj mieszkańcy Sosnowca dać oa próżno szukał powiędzy ludźmi. zoplacoftej przez Sz.pann z 

zaalarmowani zostali przerażajacą wip8cią o El. J. zostało 1\ canto 1882 l". kop . 
.. . t·, h 'b R ' . tl'tk C t h kt' . t ' d J/I1882r,dol/Xr.b., w, Ot~uCIU Sl§ rzec oso. zecz SHi) a o I a - zęs oc owa, w ore) s osunlWWO o stale kop. 50 wpisujemy a co 

mIała: miejscowej ludności, oraz 7. uwagi na wiele 
Miejscowy lekarz i l:arazem ekspert na tu- spraw, pochodzących z kradzieży podczas od­

tejszej komorze celnej, przyniósł do labora- pustów, jest pracy dla dwóch sędziów, ob e- \ 
toryjum butlę olejku z gorzkicb migdałów, cnie-jak donosz% "Gazecie Sądowej" - nie 
celem dokonania analizy, po uskutecznieniu I posiada ani jednego, gdyi urzędujący tam, 

siala użyć całej sil y, aby nie okazać zmię­
szanip-. Opanowawszy w końcu wzruszenie, 
mówiła dalej: 

- Kocha!'z pan Delfinę, i jeżeli to pra­
wda, co mi mówiono, pozyskałeś już jej 
wzajemność. Ona jest tu prawie nie znaną., 
bo pomimo pl·a.wdziwego talentu, zazdrość 
rywalek nie dozwala jej uzyskać pierw, 
szeństwa: pomyślałam, że powinnam coś u­
czynić dla towarzyszki lat dziecinnych i wy­
starałnm SIę dla niej o dobre miejsce w 
Bordeaux; pnna więc proszę, abyś jl} sk1:o­
nił do przyjęcia takowego i sam odwiózł 
tę nową. Terpsicnorę nad brzegi Garonny, 
gdzie zajmiesz się pierwszemi jej występa­
mi. 

- Ależ ja jej nie kocham! - zawołał 
kapitan - inną. kocham, inną, u wiei bium! 

- A jeżeli ta druga- mówiła dalej pa­
ni de Venieres - pwsi panu-jeżeli przy­
tlięga, że w sercu swem zachowa ten dowód 
miL .. poświęcenia ... czyż nic nie zt'Obisz pan 
dh kobiety, która zawsze błogosławić cię 
będzie i, może ... może zbyt często wspomi­
nać? 

Kapitan był by wolał zapewne po r:l.Z 
drugi bić się z mężem, nie mógł jednak o­
przeć się prośbom żony; wprawdzie łatwo 
UlU przyszŁo skłonić tancerkę do wyj:tzdu 

i zostania pierwszą pro'll'incyjonalnq. balet­
niczką, lecz zdaje się, iż pokazał się tak 
zimnym dla pięknej Delfiny, że zawiódł zu­
pełnie jej nadzieje. 

Po powrocie do Paryża, Thibaut nie 
minl już sposobności widzenia p<lni de Ver­
riel'es, której mą.ż, wyszedłszy cnto z poje­
dynku, we dwa miesiące potem umarl na 
zapalenie płuc; dziś właśnie tych dwoje ko­
ch:mków pl'OSZą Najjnśniejszego Panl!. o ze­
zwolenie na. ich lllałżcństwo. 

Mttrszałek Sk0I1czy wszy opowiadanie, spo­
strzegt ze zdziwieniem, że jego dostojny 
sIucLtacz spał snem głębokim. 
Toż salDo spotk:tło hetmana. kozaków, Ma­

zepę, gdy opowiadał Pl'zygody 8V1'ego życia 
Karolowi XII; bohater Szwecyi zasnął ró­
wnież, a. kiedy się zbudziJ:-był pokonanym, 
nie pozostawało mu nic jak ucieczka. 

Inne jednak było przebudzenie Napoleo­
na. 

- N,\ koó, na koń! ... - zawolat - już 
czas. N apl'zód ! 

Na te słowa wszystko się poruszylo: lu­
dzie, konie, arma.ty. Artylcryja zaczfJln for­
mowne się w kolumny, kn,waleryja. stanęła 
do boj Ił, str'zelcy ruszyli naprzeciw niepl'zy­
j:\ciół. 

- Opowiadanie pańskie ):11' Z) r 

jęło - rzek! cesarz do mar z: li 
nn konia - lecz powtórz 
j e"zcze wieCZOI·em. 

I puścił się czwałem ku dol I i A • 

Bitwa pod Bautzen rozpocz II" 11 

Wielki mal'szalek odurzony Z.lpl 

chu, wsiaM równie:i: na. konia, 
rzyszyć cesarzowi, nie myśl~c ' em 
opowiudnuiu, jak również i o 
sypiających, jakie ono sprawilo. 

Nie potr'zebujemy dodawać, e kupitn 
Thibaut nie zgin:t1 pod Bautzen, J te N­
poleon, chociaż nie lubił, żeby mt zi jego 
oficerowie w\.lześnie się żenili, nie l )ił je­
dnak żadnych trudności, przy po ! HsanilJ 
kontmktu ślubnego wdowy Verrit!ll' l do­
wódzcy szwadronu '.rhibaut. 
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Wo I n e Żarty 
od Ex - Bocialla. 

Oda do Joska. 
Z długiego doświadczenia przychodzę do wniosku, 
~tóry ci tu przedstawiam przewielebny Josku! 
Ze jeśli się drze łyka, kiedy się drzeć dają, 
Ci co darli za nngle, zdzierać co nie mają. 
Wiem, żeś jest do geszdt6\V znakomicie zdatny, 
Mas:G węch liss wyborny, rozum delikatny, 
Więc pojmiesz doskonale, że przeszerlłszy hurze, 
SzlachtlI Iyka już niema na ob(hu'tej bkól'ze; 
Choć więc nazwę wywodzi szlachcic od "Schlacht" 

(bitwa, 
Lecz jak się z braelem nic skończy gonitwa, 
Szlachcic sprzeda ci na pniu żyto i pszenicę, 
'1:y mu bQdzie~'l, nabijał kieszeń jak rusznicę. 
Przy takim strasznie szybkim szturmie i awansie, 
n~dzie w kO/len bil talii bnr(!w n8chlccht" W bilnn-

(sic. 
By dlnżej wegetować na mizernej ziemi, 
Racz si~ wstrzymać łaskawie z chęciami swojemi, 
A choćby Qię świerzbiało w kieszeni chałata, 
Pl'zedstnwiał wiele możny, lub blugnl brat Łata, 
I z wielką afektacYh ruszał do ataku, 
Nie kupuj b~rdzo dużo pszenicy na pniaku. 
Nadstaw więc Josku ucho na lUoje kazanie, 
Bo jak ci ~ię po haudlu, dzicd~ictwo dostanie, 
W portmonecie nie będzie gcld(hv lIni znaku, 
Będziesz musiał sprz"dawaó jak szlnchtn na pniaku! 
Lamenty, nsrzekania, nic ci nic poradzą, 
Będą drzeć z cicbie .łyka, choć się drzeć nic rlnllz'!. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
praktyczne. 

- Środek przeciw skrofułom. Dl'. Jenn:\ wpadł na 
pomysł leczeni:> skrofuł6w i innych chorób, PQwsta-

\ 

TYDZIEN 

łych z lichego odżywiania si9, przez dawanie chore­
mu wody morskiej. Ażeby zaś usunąć nieprzyjemny 
jej smak, spr6bował wypiekać chleb z mąki rozezy­
niouej tq, wodą. Chleb ten okazał sifJ smaczniejszym 
od zwykłego zaczynionego na wodzie studziennej lub 
rzecznej, i do. si9 znacznie dtużcj przechowywaó. Po­
niewnż woda morilkl\ zl\wiera wiele związl.r;ów chemi­
cznych chloru i jodu, przeto chleb na niej robiony 
można zastosować, jako środek lekarski. Pr6by, ja­
kich dokonat Rr .• Jenno. w szpitalach, wypadły zado.­
walajtlco. Przed rozczynieniem mąki należy tylko 
wod9 morską postawić przez dwanaście godzia w na­
czyniu, aby się osiadta krzemionka. Byłoby pużada­
na. rzeczą, ażeby środek ten rozpowszechnił się na Iq,. 
dzie, przyni6słby bowiem niezr6wnana, ulgfJ tym, kt6-
rzy me mają środk6w wyjeżdże.ć do kąpiel jodowych, 
gdyż mogliby w domu przedsiębrać skuteczaą kura­
cyję· 

- Solidarność ptaków. Jeden z dziennik6w {lary­
skich c.pol"iadl\ fakt następujący: Przy pewnym budu­
jącym się domu na rusztowani1l wisiał sznu, ek, nie­
win(lomo na co i przez kogo tam przybity, z rodza­
jem pętli no. końcu. W pfJtlę t9 z1a»a10. sifJ za n6żkę 
przelatująca jask6łka. Starając się wydobyć z uwię­
zi, silniej jeszcze zadzier.żguęło. wQzeł. N a odgłos ża­
łośliwego pisku ptaszyny, zleciało sill tysiące jaskółek. 
Jak chmnl'R unosiły się nd dome'll, napełniając po­
wietr~e gwnmem nawoływaniem. ro chwili nsio.dły 
wszystkIe UlI dachu i odbyły naradę. Poczem jelln:\, 
następnie druga, dniej wozystkic, niby rycerze gonią­
cy na tnrnieju z dzidą do piedcienia, uderzały (lzio­
hem w jedno miejsce sznurka. W ciągn p6ł godziny 
przecięły go i uwolniły z więz6w biedną towm'zy­
szkę· 

Ucytame W obr6biB [nberuil. 

- W d. SO wrześ. (12 paźdz.), IV urzędzie gmilly 
Przyr6w pow. cz~stJchowskiego, na ~przedaż domll z 
placem. 

- W c!. ~ (IW) grud n., IV kancelaryi bypotecmej 
pow. łódzkiego, nil sprzedaż uiemehorno4ci pod],i 515 
przy ul, Petrokllwskiej. od sumy 60,000 1'8. 

- W d. 3 (15) paźdz., IV rz,\dzie gubernijalnYIll 
tutejszym, na przehrnkowanie i wybrukowanie ulic: 
Litewskiej, Tobolskiej i Georgiewskiej, od sumy 3932 
n. 38 k. 

- T~goż dnia tamże, na wybrukowauie pięciu u­
lic w m. Rawie, od sumy 2686 rs. 53 k. 

- Tegoż dnia, w urzędzie pow. rawskiego na3-
letnią dzierżawę dochodów z bydłob6jui w m. Rawie 
od sumy 1062 n. 92 k. rocznie. 

-- W d. 27 wrześ. (9 paźdz.), lI.a komorze w gra­
nicy, na rozbi6rkę starego i bu,lowę nowego mosttl na 
rzece Przemszy Bialej, od sumy 1946 rs. 94 k. 

_. W d. 4 (16) paźdz., w lUagistracie m. Ło(lzi 
na 3-letnią dziarżalVę 19 ucząstk61'r ziemi. 

- Dnia 18 b. m. w Petrokowie, w koście­
le Farnym, wobec lirznie zgromadzonej pu­
bliczności, po odśpiewaniu przez chór miej­
soowych amatorów Veni Oreator i serdecznej 
przemowie, przez ks. Motylewskiego, probo­
szcza parafii Tuszyu, w asystencyi ks. Zięt­
kowskiego, miejscowego wikaryjllsza, pobło­
gosławiony został związek małżeński między 
pannft. 111m'yjre Psar'skcf, córka. Jana N epom1L­
cena i Nepomuceny z Walewskich maliolł­
ków Psarskich i p. Władysławem PJlll'skirn, 
chemikiem-technologiem. Po ukończonym 0-

bl'zędzie ślubnym, liczne grono familii i przy­
jacinł, udało się do domu rodziców panny 
młodej, gdzie po przyjęciu nowożeńców we­
dlug naszego starego zwyc2'aju chlebem i so­
lą, zachęcil.ne i podejmowanE) gościuuie, ba.­
wlło się do rana. Przy sutej wieczerzy speł­
lliono liczne toasty za pomyślność nowoza.­
ślllbionych. 

Szczęść Boże młodej parze!.. N. 

==========~====~================~~==~ 

o G- Ł o s 
,~-~--~_~_"'--".-&;l~ __ , 
( Izydor Poznański I Syn ) 
I w Warszawie, ulica Nalewki 14. I 
I Polecają. swój Skład hurtowy i detaliczny Haftów, I 

{
Koronek i różnych białych towarów po cer.ach przy-) 
stępnych. 

~ .... ~-......... ~-----.... ~-, 
(R. \ Fr. 8471) (1('-61 ---

~=-----~ ___ ~ -I':'_~_, 
I FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ I 
I z :fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Chemicz- I 
. nego w .n oguncyi, Jaka zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 

M"dyczny do sprzedaży dozwoloną, polecaja.: Składy Matel'ja- I 
Mw A.pteczuych 

ludwika Spiessa i Syna I 
"\v "\v A.RSZA. WIE. I 

ulica Senatorska Ni 464/51Iul. Marszałkowslia NI 52 
obok kościoła p. p. Kanoniczek pomiędzy ul. Rysią i Ś"·ięto-krzyzkl\. I 

Każda Flaszka oprtrzona jest pieczęcia. fabryki i sposobem użycia. 
Dostać można ~ Petrokowie, w znacznejszych handlach win i de- I 

likates6w oraz w Skladzie M'atcrjaJów Aptecznych. 

~ -- ----- --, m. i Fr. 8957) (13-3) 

W końcu lipca r. b., w drodze od Pe- Skład naJśwież"zych ME-
trokowa do wsi Sromotki, zagin'lł DLI ~ł"suego wyrobu, 

O h t TrumIen Drewnianych, a r oraz wielki wyb6r Trumien 
metalowych różnej wielkości, pole-

maści ciemno-:!6łtej, ktoby wiedział gdzie ca zakład .Stolarski p~d firmą J. Krot­
ai~ takowy znajduje, zechce dać znać do :fal, ul\C~ Moskiewska (Bykow:ska) 
W-go Strebejki w kasie guberllijaluej za dom p. Wlenera }fi 237. Zo.m6wlenl.a 
lJWaownem wynagrodzeniem. (:.-2) budowlane, oraz ua Meble zal.r;ład przYJ-
----...::.......;::....----...:.--:..- mnje. (l0-6) 

Piwo Pilzeńskie kuracyjne 
. . . Jest do sprzedania 

z pierwszego AkCyjnego Browaru w Pll- 1 O· , 
znie .... Handlu win W-go T. Gil.ła. 40 sztuk szczepow 

Wyłączny Skłnd na Kr6lestwo l Ce-
.anlwo w Warszawie, Krakowskie Przed· G k · J ł.ł · 
IIlig~!~~n:i8pocztfł i telegrafem adreso- rusze I aU ORI 
wać należy do Kantoru Aleksan- wyborowych gatunków we wsi Zielenei­
dra Stelika i S-ki w Warsza- nie, powiat Radomskowski. Stacyj a ko­
Wie, ulica Kotzebue Nr. 3. lei Radomsk. Slacyjapocztowa Szczerców. 

(R. i Fr. 8215) (6 -6) (3-2) 

E I 

Józef Grabgwski 
b. Sędzia śled(;zy ,,-go l'cwi­
ru powiatu pctroltuwskiego, mianowr.ny 
notaryjuszem (rejentem) przy kancelaryi 
hypoteczucj Sądlt Okręgowego petroko,v­
liki ego, otworzyl lu,uceluryję 110-
taryjaluą w l'e~rokowie, IV gmachu 
squu okręgowego. (3 -I ) 

n 11 A T E A T R Ó ,V 
A~IATORSKICH 

Pierwsza w kraju syecyjalna 

Pracownia Artystyczna 

MAGA.ZYN 
Ubiorów Męzkich 

WOJCIECHA SCHllD 
(rlawniBj F. Kowalski) 

Przy ulicy Moskiewskiej dom Wgo 
Spana w PetrokovVie. 

Poleca wyb6r gotowej garderoby. tu­
dzież świeżo nadeszłych materyjałó,v, ~ 
których obstalunki wykonywa podlug naj­
świeższej mody. starannie i akuratnie. 
Ceny przystępne. (i-3) 

Ktoby sobie życzył pobierać 

Lelwyje języlrów Pol­
skiego i Francuzldego 
może zasięglłąć bliższej informacyi w Re-

Vi7'yk:ony'W"a. deko- dakcyi "Tygodnia". (3 - 3) 

ra.oyje tSs. t:rs.l:n.s 
St. Morozowicz. 

Warszawa, 
Nowo - Wielka Nr. 

(R. i Fr. 8647) 

Ostrzeżenie. 

5. 
(10-4) 

W m. Makowie gub Łomżyńska, 
zaginęła ka.rtka na 264 rs. z pod­
pisem "osek Zweiha:ft i dwa 
kwitki in blanco z moim podpi­
sem. Niniejszem zatem zawiadamiam, iż 
kartki te z moimi podpisami wartości ża­
dnej nie mają i pllleió takowych nie b~· 

Jest do sprzedauia 

Fortep~jan 
zupełnie nowy, przed dlVo!l\/I Il\ty kupio­
ny. Windomość w Redakayi " Tygo-
dnia". lO-a) 

DO 

Zaldadu Stolarskiego 

"RODZINA" 
W Petrkowie, 

dę· Wtym celu od dnia dzi_iejszego zmie- nadeszły żądane krzesłu. dębowe 
niam mój podpis na Josek Beer syn Jan- "Helena" z amerykańskiemi siedze­
klowicza Zweihaf~. Na uregulo "aaie zaś niami, bal'dzo mocne, po cenie rs. 2 
należności z poprzednim moim podpisem, kop. 80 sztuka. 
pozostawiam 2 miesi'lce czasu od daty Tak*e poleca różne inne Heble go­
niniejszego ogłosienia; w przeci'lgn kt6- towe wlasnego wyroqu, gustownie wy­
rych prolzfJ o zgloszenie sifJ z weksla- kończone po cenach nader przy-
mi z poprzednim moim podpisem, a kt6- stępnych. (0-45) 
re ureguluję bezzwłocznie, - po tym zll.~ ,. ______________ _ 

terminie, za takowe nie odpowiadam, a EtobY z os6b grających uie posia-
tylko nowym moim podpisem opatrzone, dał własnego Fortepianu, n życzył 
akceptowa'< będę. sobie brać lekcy je i egzercyto-
~osek Beer syn "ankIowi· wać sili, może BifJ z!"loBić 1\6 ulicę Sła­

eza Zweiha:ft, w J.lakowle. wia6skrt (Krakowskie Przedmieści'J) ].i 
(R. i Fr. 9003) (8-2) 95, drugie piętro. (3 -3~ 
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(naklad 20,000 egzemplarzy, 
szawę, a 5,000 

z których 15,000 
na pocztę), 

na War-

,vychodzi dwa razy dziennie, rano i wieczorem, z wyjątkiem: niedziel i świą.t uroczystych, w których wychodzi tylko 
rano, oraz poniedziałków i dni poświą,tecznych, w których wychodzi t.ylko wieczorem. Tygodniowo ukazuje się w prze­
cięciu 12-cie numerów, mianowicie 6 porannych i 6 wieczornych. 

Począwszy od dnia i-go 113ździemika r. b., Umyjer Warszawski nietyIl\O w Warszawie, lecz także dla wszy­
stkich bez wyjątku IH'ellUmel'atorów na prowincyj i w Cesarstwie rozsyłanym będzie DWA lUZY DZłEN.~IE. 

Redakcyja przeto, czyniąc zadość życzeniom powszechnie wyrażanym, u[Iloźliwia odtą.d wszystkim prenumerato~ 
rom swoim odbieranie w ciągu dnia dwóch numerów Gazety, z naj świeższe mi wiadomościami, przy szczególnem uwzglę­
dnieniu działu telegraficznego. 

Tym sposobem prenumeratorzy na stacyj ach dróg żelaznych Warszawsko- Wiedeńskiej, Bydgoskiej, Nadwiślańskiej, 
Petersburskiej, Kijowsko-Odeskiej, traktu Radomskiego i przyległych stacyjach pocztowycb bocznych, wogóle na wszy~ 
stkich stacyj ach , do których poczty lub pociągi z Warszawy dwa razy dziennie dochodz~, otrzymywać będą 1ll1wer ekspe­
dyjowany rano o kilkanaście godzin wcześniej, niż przy poprzedniej wysyłce jednorazowej, a na drodze Terespolskiej 
tenże sam numer nawet o 24 godzin wcześniej. 

Warunki Prenumeraty: 
w Cesarstwie i na Prowincyi, z dwukrotną przesyłką dziennie na najpierwsze poczty 

dzielnie, są nast~pujace: 

Rocznie rs. 12. III Kwartalnie rs. 3. 
Półrocznie rs. 6. Miesięeznie rs. 1.' 

pociągi ranne wieczorne od-

Przedpłata na jedno tylko wydanie z wysyłką jednorazową, przyjmowaną być nie może. 

Adres Redakcyi Kuryje.ra 'W'arsz8.-w-skiego: Warszawa Plac Tea.tralny 

(H. i Fr. 9644) 

Nr. 5. 
(3-1) 

AAAAIIA ..... AAAAAAAAAAAA ..... AA ... I B~letllik P. P~eszk?w, po .uko.ń-

i .,. czemu kurdn nauki T.ńcolV w Wielkim 

E t · d k 1842' d ' . . ł teatrze Cesarskim w Moskwie, udzirlla gzys uJąca O ro U l nI\gro zona rozneml . " 

~ 
medalami i listami pochwalnemi na wystawach w lekcYJ Tancow 
Petersburgu, Moskwie, Wiedniu i Paryżu salonowych, baletowych, komicznych i 

narodowych, a także udziela lekcyj .na 

C Fabryka ) skrzypcach. Opłata podłng umowy. Zy· 
t czący sobie bmć lekcy je, mogą się zgła. 

C PIERNIKÓ\V Ś\VIEC Io"r:Ya Rz OnÓ\V \VOSKO\VYCH t i~:~Zi~J Ei:;~il:~t1~f~~r;~~~~~ 
) Szai Flattau pod N1 317. (2 - l) 

Skład Czekolady ~ 

(JANA WRÓBLEWSKJEGOf 
ł w Warszawie przy Ulicy Kapitulnej Nr. 484a, ~ 

poleca swe wyroby Sz. Publiczności po eonach umiarkowannych. Han· r 
dlującylO stosowny rabat. ) 

J 
Cenniki na ż"dallie wysyła bezpłatnie. ł 

P. S. Opakowallie wyrobów zaopatrzono jest stemplem firmo-
wym dla zabezpieczenia kupującyuh od nabywania towaru podrabianego. 
P. P. handlujący, chcąc mieć nll Święta Bożego Narodzenia wszystkie 
żądane gatnnki pierników, raczą nadsyłać swe zlecenia dg 1 Grudnia, 

C chociaż towar może być wysrany póżuiej. ) 

'VVVVVVVVVVVVVVV~VVV 
(R. i Fr. 9022) (3-2) 

Mag'aZ}711 Mebli 
Warszawskich i Zagranicznych 

P. GLOBUS W Warszawie 
przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, l~sze piętro. 

(R. i Fr. 7903) (12-9) 

Nauczycielka 
z Patentem, życzy sobie udzielać lekryje 
pryw~tue wszystkich przedmiotólv, jako 
też i muzyki. Wiadomość w sklepie p. 
Kalińskiej. dom Jasieńskiego, ulica Mos· 
kiewska (By-kowskie Przedmieście) . 

(3-1) 

2 Pokoje 
z kuchni" za rs. 80 roc~nie, 1011 
do wynajęcia w posesyi L. Knab, obok 
ogrodu W-go Jastrzębskiego. (l-l) 

Francuzka 
posiadająca doskonale język angielski, 
życzy sobie dawać lekcy je Franeuzkiego 
i Angielskiego. Wiadomość u W·go :Re· 
jenta Heinrycha, ulica Petersburska. 

(3-t) 

Majątek Ziemski Dobrzelew 
położony"" gubernii i rowiecie petroko. 
wskim pod Bełchatowem, odległy od Pe· 
trokowa wiorst ~o &zoslI, do sprzedania 
w każdym cząlOie ~ wolnej ręki. Ogól­
nej przestrzeni zawiera wł6k 36, wtem 
lasu włók g 1/2, po wyciętym les'e wlók 
8, reszta ziemia orna i lilki. Serwitutów 
niema. Bliższe szczeg6ły na miejscu. 

(3-1) 

Redaktor i wydawca Mirosław l'obrzłłlisld. 

l'i.IłQłłQtłQtCłIOtIQtICltS~.QłIOł~ 

~ SKŁAD \VĘGLI ~ 
~ Włodzimierza Silpińskiego I 
O przy }'ogn Alcksandryj- O 
O skiej ulei. O 
a\ E'przednje węgle w dobrym gattl.u-~ 
!l ku. Korzec grubego wHgi 240 fun" 
Q po 85 ~op.- kostk()we~o po 83 kop.Q 
- Na llIu\rę IV skrzYll1nch zamknię.,. 
2 tych (przez magistrat warszawski O.V 
D piecz~townnycb) po 5, lO i 20 korcy,D 
• gl uby po 83 kop., kostkowy po 81 ~ 
D kop. korzec z odstawą· N~\ całeSl! 

O wagony z dostnwa )lrzedl\ 
drwalnię, wagon węgla grubego" 

O II ,?OO kiJomelr. (11 O korcy) 8tOScrQ 
fl WllIe do gatunku od 76 1"8., takii ko-" 
1;: stkowego od 73 rs. Drzewny wę- ':l 
O giel kur~ony rs. 1. .lioJ,s rs. 10 
II korzec. W skl"dzie sprzedaje się 1\ 
V każdą iloŚĆ. Zwózki węgla ob-V 
O ceg? dopełnia: z osobowej sta- ~ 
~ Cyl- Z8 wagou rs. 4. Z towaro'll 
V weJ stacyi - za wagon rs. 5 Zl\~ D furmankę· O 
n Zam6wienia wszelkie należv robiĆ" 
\Iw składzie z góry opłaca-V 
2jąc• O 
~tOIłC)tIQfIQłIC)f~~1Of lOt fOt 1Oł~ 

(13-12) 

Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 

do wynajęeia. Zamawiać można w sltl,­
dzie węgla W. Sapiflskieg'l, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, omz IV mies:z.k9.ftiu i 
stajniach tegoż, w domu W -go Golem-· 
bowskiego, ulica Kllliskll. wprost Poczly. 
Karety i powozy nil. weseln, chrzty, po­
grzeby i spaccry- wynajmuj~ sj~ na go. 
dziny. (13-12) 

~~ Do dziSIejszego nume­
li.' ru dolą.cza się arkusz 
7 r/~\Vieś~i z fl'uncuz ki~go p. t •. 
,,'IaJemlllce pałacu spra wiedli~ 
wości". 

JJ;03P~CHO lieuaypoK'- ',y Ilrllkami ]f. BcJchatow~ki(!P"o w PCtro kowie. 
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tych miast zwrócit swe jasne i bystre oczy na gOlipo­
dl\l'za, m6w i ,\c jak najl'lVobodniej. 

- P. ,;eszkodzil'em ci? 
- Mnie? a to dlaczego? - odrzekł pan Forre-

stier dobrodusznie. 
- Gdyż był tu ktoś u ciebie. Ktoś, kogo znam 

bezwątpienia, a którego usunąJeś umyślnie, abym go 
nie widział. 

Forrestier zaczął !lię śmiać. 
- Ah! to czarod~dej z tego Lamb:l.I'diera, nic 

się przed nim nie ukryje. 
Lambardier przypatrywat się ciekawie plamom 

błota, jakie Terrason pozostawił po sobie nn po­
dłodze. 

- Byłaby to zresztą. t'zecz trudna do ukrycia; 
gdyż niestarte dotąd plamy na posadzce, są najlep­
szym dowodem świeżych odwiedzin jakie odebrałeś. 

- Zawsze jesteś jednakowy, mój drogi. 

- Więe był tu ktoś? - nalegał Lambardier -
zapewne który z twoich klijent6w... jakże się nll­
zywn? 

- Mesnard. 
Lambardier przestał wypytywać, ale wzrok je­

go śledził cały pokój z taką uwagą., że to aż zaczę­
ło niepokoić FOl'restiera, rzekł więc niecierpliwie. 

Pr~yszedleś mnie szpiegować? 

- Patrzę tylko; a to, ja.k sądzę, nie jest wzbro­
nionem. Zresztą, czyż nie lepiej, że ja się tu rozglą.­
dnm, niż urzędnik są,dowy? 

Forrestier drgnął. 

Sądowy urzędnik, a czei!6żby on tn u mnie 
szukał? 

Tego, coby tu znalazł zapewne. Najprz6d 
więc pracownię, osłoniętą. przeu wzrokiem ludzkim, 
w kt6rej topisz ~ ukrywasz przedmioty należące do 

twego fachu. 
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- Nie rozumiem cię wcale, 
- A przecież to jasne jak !!tolice. Policy ją uy-

la zaniepokojona, drogi hrabia zrozpaczony, ty sam 
byłeś zID!\l'twiony, iż zabójca umknął może przed 
poszukiwaniem ludzkiem. Wtenczas WZl'Uszy!o się mo­
je serce i powiadomiłem sąd ••• 

- Ah, jeRtem w istocie ciekawy, jak wziąłeś sj~ 
do tego? 

Napisałem do pana pl'okuratol'a kt-óle\'/'-
skiego. 

I nazwałeś winnego? 
Tak jest. 

- Znasz go więc? 
Jak najlepiej. 

- I podpisałeś: Terrason? 

- Ol co to, to nie! Postąpiłem tnk, jak: wielcy 
autorowie, podpisałem się zmyślonem nazwi!!kiem. 

- To doskonale, i o czemźe uwiadomiłeś. 
prokuratora kr6lewskiego? 

- O tern, o czem wiem. Wszyscy uczciwi lu­
dzie są odpowiedzialni, kochany panie Forrestier -
mówił dalej Tel'rason szydersko - i mamy wspólny 
interes do utrzywania porządkn dla spokoj n rodzilT. 
Powiedz mi, coby się z nami stało, gdyby jaki nędz­
nik miał prawo wciśnięcia się w nasze domowe ogni 
sko, okradania nas z pieniędzy, lub mordowania ton, 
naszych? 

- Ale to nie objaśnia mnie w niczem. Mówi-
łeś mi, że wymieniłeś winnego? 

- Nie inaczej. 
- Czy z imienia? 
- Jakżeby inaczej. 
FOl'1'estier poruszył !lię i m6wi} zniżają.c głos. 

C6ż to za nowa niegodziwość? 
- Dziękuję ci za siebie; ale czyż nie rozuUlios~,. 

T.jeDl. pał, .pr. 7 
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Ż(' t.ym sposobem utrudnimy poszukiwania po~icyi i 
zyskamy na czasie, 

- Ależ ten człowiek, którego podaleś jest nie-
1Vinny? 

- Eh, kt6ż to m()że wiedzieć? 
- Przecież nie on zaruordował hrabinę? 
- Jesteś w istocie bardzo dobrym FOl't'estier; 

:tle poczebj do końca, mudzę cię dobrze objaśnić, 
lViesz co zrobil ten nieszczęśliwy, nnd którym się tak 
wspaniałomyślnie litujesz? Jeżeli nie zamordował hra­
biny, to miał do tego ważne powody. 

- ł\-T yttom'\cz mi to Terl"l'Isonie, proszę cię 

- Otóż, wyob1'3ź sobie, że człowiek ten jest 
młodym, ub(lgim, zakochanym w Marcie, córce hra­
biego, Kochu i nawzajem jest kochany; hrabina opie-
1'1\ się, nie pozwala nn. połączenie kochank6w .. , takie 
je8t tło ob:azu .. , 

Ale młody człowiek jest dumny, chce się wy­
wyższyć, a to dla niego jedyna sposohność. W tym 
wieku, krew gorąca, prędko zawróci się głowa i wte­
dy gwałtem zdobywa się to, czego nie można otrzy­
Ulać przez stałe usiłowania, 

- A czy znasz człowieka będącego w podo­
onem położeniu? - zapytał nagle Torrestier, który 
lIłuchał z zaj ęcieru, 

O! i ty go znasz. 
J ak się nazywa? 
To nanczyciel wiejski, 
Jakto! Rene? 
Nie wiem czy nosi takie ImIę, ale tego je. 

.tern pewny, że się nazywa VUOZiel'e. 
- Ah, nieuzczęśliwy! 
Tel'rason zaczął się śmiać, 
- Masz dziś papo serce nadzwyczaj czułe i żal 

mi, że twoja litość trafiła nn tak złego człowieka. 
- Ależ on nie jest winnym? 
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- Ale kto to bvć może?- pytał tenże zacieka­
wiony tym pośpiechel;. 

Nil mi1:o3ć Boską, odchodź natychmiast", Je-
żeli nie chcesz, aby wszystko było stl'llconeru. 

Więc to jest Ruda? 
Powiem ci później, 
KtÓI'ędy ztąd \vyjdę? 
Z~jdziesz z!lraz ze schodów, na dole przej-

dziesz prze7. moją pracownię i udasz się do o grodu. 

tego? 

A czy niema tum czasem jakiej pulapki« 
Czyś szalony? 
OJchodzę więe; ale nazwisko przyoywają-

Jest to Lambardier, roz!lwiesz teraz? Oudal 
się, goyż już nadchodzi, 

Na wymówione nazwisko L:\mbardiera, Term­
BOD znikł ( drzwi skryte zaraz się za nim zamknęły. 

v, 

Zabójca hrabiny Andrea, 

CZiS było się cofnąć, bo właśnie wchodził Lam­
bardier. Okryty futrem, w grubym wełnianym sza­
liku, zachodzącym po same uszy i w kapeluszu z sze­
rokiem i shzydhlmi, nasuniętym na oczy, N!1 ulicy 
niepodobna go było poznać, gdyż w tem ubraniu nie 
był podobnym ani do L<tmbardiem, ani też do Bron-
11 Jra, ol'ygin~\ła z ulicy Fl'l\llcS Bvurgeoia, W chodząc 
()brzu0ił pokój wokoło badawczyru wzrokiem i 11a-
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